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Wy kupno propinacji.
Lwów 23. września.

IV. W artykule poprzednim podnieśliśmy, że 
względy sprawiedliwości w y m ag a j, ażeby wykupno 
prawu propinacji nastąpiło bez szkody dotychcza­
sowych uprawnionych i bez szkody dl kraju, który 
wykupno propinacji ma przeprowadzić. Ponieważ 
omówienie kwestji, w j a k i  s p o s ó b  w y k u p n o  
p r o p i n a c j i  b e z  s z k o d y  d l a  k r a j u  i n a j ­
ł a t w i e j  d a ł o b y  s i ę  p r z e p r o w a d z c e ,  
wiąże się z dyskusją nad sposobem wykupna przez 
rząd proponowanym, przechodzimy d jiś do omó- 
wienir projektu rządowego wniesionego przed 
kilku dniami do Śejmu.

W edług tego projektu, miałoby prawo wy­
szynku i sprzedaży napojów propinacyjuych przejść 
z dniem 1. stycznia 1891 roku na kraj, względnie 
na fundusz propinaeyjny i pozostać w zarządzie 
W ydziału krajowego do końca r. 1910. Dotychcza­
sowi uprawnieni otrzymać m ają wynagrodzenie w 
gotówce. Suma wynagrodzenia nie jest oznaczoną, 
gdyż dopiero po spie-iężeuiu 4 %  obligaeyj, jakie 
W ogólnej sumie 57,700.000 złr. »w. Wydział k ra­
jowy ma emitować, uzyskana ziąd gotówka między 
uprawnionych m iałaby być rozdzieloną Przy sto­
pie procentowej 4 °/0 , sumę nominUuą 57,700.000 
złr. należałoby umniejszyć przynajmniej o 10"/,,, 
gdyż iiicpodouna przypuścić, iżby tak zuaczna par- 
tja nowych walorów po wyższym kursie, jak 90 za 
100, spieniężyć się dała. Zachodzi jednak obawa, 
że nawet i ten kurs wcale osiąguąć się nie da, 
jeżeliby term in wykupna propinacji i emisji obli- 
gów propiaacyjnych, przez rząd dopiero na dzień 
1. stycznia roku 1891 ozDaczony, został utrzymany. 
Jeśli we poprzeduim naszym artyku zalecaliśmy 
rozwagę i ostrzegaliśmy przed pospiechem w zade • 
cydowaniu wykupna, to natom iast oświadczyć się 
musimy za tem, ażeby —  skoro raz rozstrzygnię­
tym  zostanie, czy i w jaki ąposótj wykupno nastą­
pię nja -■  dokonanie tegoż w j»k najkrótszym 
przeprowadzone zostało czasie, licząc od chwili 
uchwalenia ustawy. Na wypłatę wynagrodzenia 
użyte być muszą bądź co bądź obligacje, które w 
intereaie uprawnionych jak najkorzystniej sfinanso­
wać należ] jak zgodne zapatrywania powag finan­
sowych stwierdzają, sfinansowanie pożyczki propi- 
pąęjjne j wypaść może tem  korzystiuęj, im  Łjli^śzy 
tyrmifi emfaji naznaczony zostanie, gdyż w tefi 
tylko sposób można zapobiedz machinacjom  g ieł­
d o w ym , dążącym do obniżenia kursu walorów no­
wej pożyczki. P r z y s p i e s z e n i e  t e r m i n u  
w y k u p n a  z 1. s t y c z n i a  1891 n a  t e u ż e  
: ■ -1 1890 , jednak nietylko dla powyż-

U S l b l l  i t . .  -  T >.j-no« ;< »o .an la  to

z r 1875, dochód z funduszu propinacyjnego i 
udz ił w bonifikacji rządowej w najlepszym razie 
roezrie 1 3  miljona przynieśćby mogły (patrz po­
przedni nasz art. I  i II.) , miałby kraj do po­
krycia kwotę roczną 3'1 miljona, n i e  l i c z ą c  
k o s z t ó w  a d m i n i s t r a c j i ,  podatków i opłat 
rządow ych! Otóż jakim  sposobem kraj tę kwotę 
zdobędzie, pozostawia projekt rządowy ocenieniu 
W ydziału krajowego, przyczem ryczałtowa, cały 
kraj obejm ująca dzierżawa wykluczoną została 
(§. 9. projektu). Jeżeli się uwzględni, że dochód 
z prawa propinacji w skutek nałożenia podatku 
spirytusowego piawdopodobnie ulegnie um niej­
szeniu, a nadto policzy straty, wynik ^ e e  z tego, 
że prawo propinacji okręgami musiałoby byr wy­
dzierżawiane —  niepodobna bowiem przypuścić, 
by kraj pojedynczemi miejscowościami wydzierża­
wiał propinację —  i jeżeli się uwzględni wreszcie 
niemało koszta adm inistracji itd., m o ż n a  p r z e ­
w i d z i e ć  z c a ł ą  p e w n o ś c i ą ,  ż e  k r a  n i e  
w y d o b ę d z i e  n a w e t  r o c z n e g o  d o c h o d u  
o r z e c z e n i a m i  p r o p f n a c y j n e m i  o z n a ­
c z o n e g o ,  a wynoszącego (oczywiście z wyłącze­
niem owych 36 miast) mniej niż rocznie na am or­
tyzację obligaeyj zebraćby wypadam (suma orze­
czeń wynosi 3:090.000 złr. —  N i e d o b ó r  t e n  
s p a ś ć b y  m u s i a ł  n a  k r a j ,  tj. d o t k n ą ć  
o g ó ł  p o d a t k u j ą c y c h ,  oczywiście uajniesłu- 
szniej w swiecie.

Czyż może uraj brać ryzyko tego przez rząd 
proponowanego interesu na sieb ie? Naszem zda­
niem stanow czo: n ie ! Podzielamy w zupełności 
zdanie bodaj czy nie poważnej większości posłów 
sejmowych, że objęcie prawa propinacji przez 
kraj, j e s t  s t a n o w c z o  d l a  k r a j u  n i e k o r z y -  
s t n e m .  A w końcu przyzna nam każdy, że d l a ­
t e g o  j e d y n i e ,  a ż e b y  p r a w o  p r o p i n a c j i  
ź m i ę n i ł o  w ł a ś c i c i e l a ,  k r a j  n i e  p o w i ­
n i e n  i m a ć  s i ę  i n  t e r  e su ,  c h  o c i a ż  b y  t y  l k o  
w ą t p l i w e g o ,  j a k i m  w y k u p n o  p r o p i n a c j i  
w s p o s ó b  p r z e z  r z ą d  p r o p o n o w a n y  j e s t  
w k a ż d y m  r a z i e .

szego względu byłoby skazane F n  
wypadłoby także i z korzyścią . la Job ie
(enże w ogóle pmwo propinacji przejmie na siebie. 
Kontrakty dzierżąwne propipącyjne na )k \ SJ są 
już dziś po największej części pozawieraue gdy y 
w>ęc term in wyki ipna na koniec roku 1889 został 
oznaczony, nie mieliby dzierżawcy możności depre­
cjonowania pojedynczych dzierżaw propicacyjnyc 
przez zawieranie umów na rok 1890 na w arun­
kach niekorzystniejszych dla^uprawmonyc i, co w 
następstwie umniejszenie dochodów funduszu pro­
pinacyjnego mogłoby za sobą pociągnąć. _ Zarazem 
i dotychczasowi właściciele prawa propinacji me 
byliby narażeni na wyzyskiwanie przez propinato- 
row, którzy z pewnością me omieszkał’by korzy­
stać ze sposobności, ażeby z właścicielem o r 
podrożyć się o wysokość tenuty dzierżawnej za ro 
1890, wiedząc, że tenże już tylko rok jeden prawo 
i , wykonywać będzie. W reszcie i wynagrodzenie 
uprawnionych w razie p”"yspieszenia term inu wy­
kupna na koniec roku 1889 wzrosłoby przez doli­
czenie jednorocznej renty. , ,

Gdy nie mamy powodu przypuszczać, żeby 
rząd t.szelkim  korektorom swego projektu i sasady 
był przeciwnym, ufamy, że dla powyższych, nie­
mali. wag względów, term in wykupna za zgodą 
rządu na koniec roku 1889 oznaczonym zostanie.

Jak  wiadomo, projekt rządowy został wnie­
siony b e z  m o t y w ó w .  Jak więc powyższa cyfra 
57.70C.000 złr., tj. suma i ających się emitować 
obligaeyj, je s t z igaoką, o której rozwiązanie jedy- 
nie && podstawie dom ysłów  kusić się można, ) 
tak też i motywa, które sk ło n i-r rząd do zapropo­
nowanie rykupna propinacji drogą objęcia tego 
prawa przez kraj, pozostaną zdaje się raz na za­
wsze taj em u *.ą.

Jak  to już zaznaczyć mieliśmy sposobnosć, 
radzibyśm y doczekać się jaknajrychlej z n i e s i e ­
n i  a prawa propinacji i gdyby projekt rządowy 
sprawę tę  o krok jeden dalej posunął, aniżeli to 
uczyniła ustawa z dnia 30. grudnia 1875, uważa­
libyśmy projekt ten za niepozbi wiony racjonal­
nego motywu. N iestety, projekt do Sejmu wnie­
siony, powtarza jedynie to samo, co przedstawiła 
już ustawa z roku 1875 ; p r a  wo p r o p i n a c j i  
i s t n i e ć  m a  p o  k o n i e c  r o k u  1®10> ® 
z m i e n i ć  m a  j e d y n i e  w ł a ś c i c i e l a !  
W  miejsce dotychczasowych uprawnionych ma 
wstąpić kraj, który dotychczasowych właścicieli 
propinacji ma wynagrodzić, ze świeżo nabytego 
praw a wydobyć fundusze na amortyzację pożyczki 
propinacyjnej potrzebne a o ileby lochody tego 
prawa na pokrycie jej nie wystarczyły, przyjąć u 
siebie ciężar pokrycia niedoborów z funduszu kra- 
jow eg którego potrzeby i tak z każdym rokiem 
wzrastają. Nawiasem powiedziawszy propozycja 
rządu następuje w chwili, kiedy o przyszłych do 
chodach prawa propinacji najtrudniej coś P°wie* 
dzieć i gdy z powodu nałożenia nowego podatt i 
od spirytusu, dochody te najprawdopodobniej ule­
gną um niej-zeniu, co zresztą i ck. rząd musiaf 
przypuszczać, skoro za ten „przewidziany uby e 
w dochodach" przyznał up.i wnicaym do propi­
nacji w Galicji miljon rocznej bonifikacji.

N a cel amortyzacji obligaeyj propinacyjuych 
przez kraj emitować się mających, potrzebaby ro 
cznie około 4 4 miljona, a gdy na pokrycie ;ego 
wydatku opłaty Bzyukarskie i mne opłaty z ustawy

• ;  Do kweetji tej jak i do kwestji wysokości 
rtMUam* powrócimy późnie..
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W sprawie organizacji uzupełniających 
szkół przemysłowych.

Na ostatniej sesji polecił Sejm Wydziałowi 
krajowemu, ażeby przeprowadził z rządem roko­
wania, celem określenia zasad organizacji nzupeł- 
niających szkół przem ysłowych w naszym kraju 
w drodze ustawodawstwa krajowego.

Powyższą uchwałę zakomunikował W ydział kra- 
wy nam iestnictwu celem uzyskania informacji, j a ­
kie stanowisko zajmie rząd w tej sprawie, a zara­
zem podniósł, że nowe powstać mające szkoły 
przemysłowe uzupełniające w Bocnui, Gródku, 
Samborze, Sniatynie i Wieliczce, zorganizowane W 
myśl roep. ir jpż w r. 1888 "magać będą 
subw encji' z e ‘ skarbu państw?

Ni powyższą uchwałę oświadczył p. m inister 
o*^ieceu>a gotowość udzielenia założyć się m ają­
cym uzupełniającym szkół m przemysłowym w po­
wyżej wymienionych miejscowościach, odpowie­
dnich subweucyj państwowych według wykazanej 
lolrzeby i o ile środki fiuansjwe na to pozwolą, 
eżali organizacja tych szkół przynajmniej w przy­
bliżeniu odpowiadać będzie obowiązującym w tej 
mierze normom a także w ogóle zachodzić będą 
dalsze wymogi połączoue w myśl ’ norm z su b ­
wencjonowaniem szkół togo rodzaju ze skarbu 
jaństwa. ji.ventualne subwencjonowanie przemy­
słowych szkół uzupełniających w n^szyn kraju w 
ogóle uwzgięduione * ostało w sposób odpJ^iedui 
>rzv ułożeniu preliminarza państwowego na rok 
1889.

Co się zać tyczy podniesionej sprawy organi­
zacyjnego uregulowania uzupełniających szkół prze­
mysłowych w drodze ustawodawstwa krajowego, 
oznajmił p. m inister oświaty, iż stanowisko rządu 
w tej mierze zaznaczone ju t  zostało kilkakrotnie 
w ostaluicli latach z okazji podniesienia powyższej 
sprawy w sejmie czeskim. Mianowicie zazna" ono 
7 tym sejmie ze strony rządu, ż t  przemysłowe 
szkolnictwo w ogóle a uzupełniające szkoły prze­
mysłowe w szczególności nie mogą byc jeszcze 
uważane za dojrzałe do ustawodawczego uregulo­
wania, gdzie w obec krótkiego okresu czasu, jaki 
upłynął, odkąd uzupełniające szkoły przemysłowe 
w ogóle według racjonalnego planu są zorganizo­
wane i nadzorowane, nie można jeszcze ustalać 
istniejących urządzeń, co byłoby ‘nieuniknionem 
przy uslawodawczem uregulowaniu sprawy.

Stanowisko rządu przestrzegane dotąd konse­
kwentnie w obec uzupełniających szkół przemy­
słowych w Czechach, uzasadnionem jest — zda­
niem pana m inistra —  jak to z natury rzeczy wy­
nika w wyższej jeszcze mierze co do uzupełni t- 
„ącyth szkół przemysłowych w Galicji. Podczas 
gdy bowiem rozporządzenie ministerj. z roku 1883, 
regulujące dotąd powyższą gałęź szkolnictwa w 
większej części krajów koronnych a szczególnie 
w Czechach, już przynajmniej od lat kilku zasto­
sowane je s t przy organizacji cznych uzupełniają­
cych szkól przemysłowych, tak, że kategorja uzu­
pełniających szkół przemysłowych uzyskał tam już 
cokolwiek silniejszą podstaw ę, to na Galicję roz­
szerzone zostało powyższe minist. rozporządzenie 
dopiero w roku 1887, a w skutek tego nasze uzu­
pełniające szkoły przemysłowe znajdują się — 
zdaniem pana m inistra — jeszcze w prymityw­
nym okresie organizacyjnego rozwoju i przekształ­
cenia.

Do pewnego stopnia na pewno przypuścić mo­
żna —  oświadcza pan m inister —  że ze względu 
na odrębne potrzeby Galicji, w ciągu lat najbliż­
szych, niezbędną się okaże jeszcze niejedna zmiana 
norm prowizorycznych o uzupełniających szkołach 
przemysłowych.

Doświadczenia, jakie jeszcze zebrać wypadnie, 
dostarczą zapewne m aterjału do rozmaityoh prac, 
a w skutek tego dłuższe cokolwiek wyczekiwanie 
na tem  p o lu , przedstawia się bezwarunkowo po- 
trzebnem , celem uzyskania substratu nieodzownego 
dla ustawodawczego uregulowania uzupełniającej 
nauki przemysłowej.

N a razie rozporządzenie minist. z roku 1883 
okaże się — zdaniem rządu —  o tyle wystarcza- 
jącem , że uzupełniającym szkołom przemysłowym 
dziś jeszcze, pod niejednym względem, rozmaicie 
zorganizowanym, nadaną być może pewna jedno- 
stajność, a z drugiej strony w ogólnycn i łatwo 
przesunąć się dających ram ach ty<‘h  norm, nie by­
łyby wykluczone próby i zmiany, ztóre w tak m ło­
dej gałęzi szkolnictw a, jaką stanowią uzupełnia­
jące szkoły przem ysłow e, często są nawet w ska­
zane.

Obecny ruch socjalistyczny w Rosji.
W G en erie , głównej siedzibie rosyjskich 

emigrantów, pojawiło się nowe pismo, m ające za 
zadanie zjednoczenia wszystkich zwolenników so 
cjalnego anarchizm u, którzy po nieudałych zam a­
chach terorystycznych coraz to jawniej przyzua- 
wali sie do pojęć M arksa. Stronuictwo to zwane 
niegdyś partją  ludową uznawało swego czasu ze 
swą głowę Jakóba Stefanowicza. Redaktorami tego 
pisma są znani w teraturze socjalistycznej Axel- 
rod i Plechanow. Ten ostatni redagow ał w swoim 
czasie organ C#ornyj Peredieł., w którym zwalczał 
żarliwie teorje terorystyczue. Również Stefanowicz, 
który następnie przechylił się chwilowo na stro­
nę terorystów i po roku 1880 szczęśliwie uszedł 
z rąk po lic ji,j był przez pewien przeciąg 
czasu współpracownikiem Czornego Peredjełu. 
Wszyscy trzej wszakże umno wymtuych zdolności, 
agitacyjnych, nie wiele wskórali przeciwko partji 
terorystyczńej j w obec prześladowań rządowych 
zjednoczyli się w jednym  obozie. Po upadku tero- 
rystów wytworzyła się w międzyczasie pod egidą 
Narodhcj W oh  pewna odmiana socjalizmu, zabar­
wiona jeszcze dość siluie pokostem kosmopoli­
tycznym anai ehizmu. Nowy te n  kierunek znalazł 
nieubłagauego przec’wnika w Plechanowie. P le ­
chanow bronił idei M arksa w dziele Nos contro- 
verses, obecnie zaś celem 'obrony głoszonych przez 
siebie zasad, założył nowy organ noszący tytuł 
Socjalny demokrata. Jeśli nie udało się dotych­
czas poruszyć szerszych mas ludowych w duchu
rewolucyjnym, więc należy zastósować do nich
tak tykę zapożyczoną od niemieckiej socjalnej de­
m okracji. Przedewszystkiem wszakże —  głosi
Socjalny demokrata —  należy . . 1vwnć „z dzie- 
cińatwami, które w drodze spisków i gw ałtu dążą 
do socjalistycznego przew rotu". " szczególności 
zaznacza Plechanow, podobnie j$k  ongi Stefano­
wicz, konieczność energicznej agitacji w duchu 
socjalno demokratycznym między robotnikami fa­
brycznymi. Za dewizę Socjalnego deniokraty służy 
hasło demokracji niemieckiej: Pjofata) jusze z
wszystkich krajów zjednoczcie s i ę ! Niedaleka 
przyszłość okaże, czy nowy ten kierunek zyska w 
Rosji poparcie i ri tgałęzienie. Obecny stan tego 
ruchu wykazuje przejście inteligentniejszych ży­
wiołów z obozu anarchistycznego do partji zwo­
lenników M arksa.

Z  F r a n c j i .
N a lorządku dziennym jest kilka ważnych 

spraw, jakiem i dzienniki wszystkich odcieni gmli- 
wie się zajm ują W pierwszym rzędzie omawia­
nym jest bliski upadek gabinetu F 1 o q u e t a. 
Wszyscy prawie jego przeciwnicy są pewni, iż 
upade* ten nastąpi zaraz po zebraniu tę izb, a 
me godzą się tylko na przyczynę, która upad:k 
spowoduje Przypuszczają też, że F  1 o q u e t chcąc 
pozostać wiernym swym radykalnym sprzymie­
rzeńcem , wniesie wprawdzie projekt rewizji kon­
stytucji, lecz projekt w ten sposób zestawiony, że 
Żadne Btronuitr.wo nań zgodzić się nie będzie mo­
gło, W ten sposób, gdyby F loquet upadł, projekt 
będzie uważany za ofiarę swycn przekonań, gdy ­
by się ostał, nie utraci poparcia radykałów.

Kto będzie następcą Floqueta, trudno dzisiaj 
przew’ddeć. Najwięcej na razie szaus ma F r e y -  
c i n e t ;  jeżeli oportaniści nie dość jeszcze odzy­
skali siły, aby uchwycić za ster rządów. Ataki 
prźeciw nim nie ustają. Świeżo korzystając z roz­
ruchów w S a i n t - D e n i s  i S a i n t - O u e n ,  
pisma radykalne wołają, iż przyczyną podrożeni" 
chleba są oportuniści, oni to bowiem wprowadzili 
eło ochronne od zbeża na to, aby więksi w łaści­
ciele ziemscy mogli się wzbogacać. Jak  szkodliwie 
oddziaływają na lud podobne podburzujące formal­
nie artykuły, łatwo sobie wyobrazić. Jeże  zaś 
kiedy, to tem  mniej wolno tak postępować dzisiaj 
francuskiej prasie,—dzisiaj, gdy klasy robocze są 
zgniłemi teorjami przesiąknięte, gdy brak zarobku 
coraz staje się większym, a słynna z pierwszej re ­
wolucji „ k w e s t j a  c h l e b a "  poczyna wyrastać 
w całej swej grozie.

Rewolucja z r. 1879 rozpoczęła się okrzy­
kiem : „du pa in , au pa in  !u N ie brak zaś dziś 
ludzi, szczególniej wśród tak wielkiej niepewności
0 jutro, jaka wszędzie panuje, ludzi, którzy może
1 słusznie, porównując dzisiejszy stan rzeczy z po­
łożeniem w r. 1878, z porównania takiego, 'imu- 
tny wyciągają horoskop.

Ohleb —  drogi, był zawsze groźnym wrogiem 
każdego rządu we Francji. Licznych dowodów na 
to dostarcza nam  historja ostatnich stu lat. To też 
rząd dzisiejszy nie powinien lekceważyć wypad­
ków zaszłych pod bramami Paryża,— wypadków, 
które same w sobie może nic nie znaczą, mogą 
jednak, ponawiając się, ogs rnąć stolicę i kraj cały.

W S a i n t - D e n i s  uśmierzono rozruchy dość 
szybko, w S a i n t - O u e u  sprawa chlebowa nie 
jest jeszcze dotąd załatwiona. Piekarze podr:eśli 
tam cenę funta chleba z 75 centimów na 85.1 *ia- 
da municypalna nie zatwierdziła oczywiście tej 
wyższej ceny, wskutek czego piekarze pozamykali 
swe lokale . ludność przeważnie robotnicza, zosta­
ła nagle pozbawioną tego „codziennego, na te­
raźniejsze ciężkie czasy, może dla niej jedynego po­
żywienia.

Że nagły brak tego pożywienia wywołał roz 
ru c h j, nie można się dziwić, jak z drugiej strouy, 
n i e  można brac za złe radzie municypalnej, że na

podwyższenie cenj  chleba nie pozwoliła.

Interw encja rządn okazała się niewłaściwą. 
Gdy bowiem rada m iejska chciała zarekwirować

Eiekarnie i do czasu uregulowania sprawy wypie- 
ać w nich chleb we rłasnun zarządzie, sprzeci­

wi a się temu prefektura.
Obecnie sprowadza więc rada miejska chleb 

z Paryża, dwa razy dziennie i na razie przynaj­
mniej uciszono tem ••oznamiętnione tłum y. P ieka­
rze nie dali jednak za wygrańę i odnieśli bię do 
m inistra, tłumacząc 3ię, że gdy rady municypalne 
nie chcą uwzględniać, iż mąka staje się coraz 
droższą i nie pozwalają podniesienia ceny chleba, 
oni będą wkrótoe doprowadzeni do zupełnej ruiny 
i wręcz nie będą wstanie wykonywać tego rzemio­
sła. Położenie ich jest jeszcze o tyle trudniejsze, 
że n-dy muszą robotnikom dawać chleb na 14 dnio­
wy kredyt, sami muszą płacić za wszystko go­
tówką.

Nie ulega kwestji, że wszystkie interesowane 
strony m ają rację, wychodząc ze swega stanowi­
sk?, lud, żądając aby lileb miał i aby ten chleb 
był tani, rady municypalne czuwają surowo, aby 
piekarze nie wyzyskiwali ludności, a wreszcie p ie­
karze, gdy bronią s;ę przed grożącą im ruiną.

To też nie małe jest zadanie rządu pokiero­
wać tak sprawą chlebową, aby te wszysikie żywio­
ły zidowolić, a przytem nie narazić sobie ludno­
ści wiejskiej, która jest znowu przeciwną zniesie­
niu ceł ochronnych od zboża.

W ątpić należy, aby dzisiejsza izba zdecydo­
wała się z resztą na zniesienie tego cła —  pozba­
wiłoby to ją  do reszty popularności na wsi —  i 
mogłob podkopać byt rzeczypospolitej, która i tak 
nie wielkim się cieszy zaufaniem tych sfer.

Czy i co zamierza rząd francuski zrobić, 
przyszłość okaże, to jednak pewna, iż kwestja 
chlebowa staje się we F rancji coraz bardziej pie­
kącą, a pozostawiona w dzisiejszem stadjum , może 
wywołać przy lada okoliczności przew roty, których 
doniosłości niepodobna obliczyć.

Polacy we W iedniu.
WieduA 22. września.

N ikt nie podjął się jeszcze pracy „wypoórod- 
kowania" na podBtawie pewnych danych, liczby ży­
jących we W iedniu Polaków. Że jednak liczba ta 
bardzo jest znaczną, nie ulega w ątpłi» >sci i "tru­
dno ulicą przejść, żeby nie pochwycić eolskiej 
rozmowy, w kawiarniach trudno docisnąć się do 
polskich dzienników, w teatrach  zawsze spotkać 
się ińółiua ze swoimi, a  w nowszych czasach na­
w et między pospólstwem eręsto gęsto słychać ję ­
zyk polski. Źe stale zamiei»Aałej we W iedniu l u ­
dności polskiej najwięcej todobno będzie rze- 
m .eślników i niższych urzęu ników, ale m e mało 
spotyka się też kondukl rów, portjerów, posłn- 
gaczy publicznych itp. Liczba członków stowarzy­
szeń polskich ż Iną m u rą  nie przedstawia 
sunstratu do ocenienia całej liczby zamieszkałych 
tu Polaków, przekonałem się bowem, że do sto­
warzyszeń polskich (z wyjątkiem akademickiego 
„Ogni ika") zapisują się tu tylko dwie kategorje 
ludzi, mianowicie tak zwaui działacze, którzy m a’ią 
chęć i powołanie do publicznego działania i czują 
potrzebę zorganizowania kolonji polskiej i z d ru­
giej strony ludzie, którzy bądź to już wsparcia 
potrzebują, bądź też zabezpieczyć się pragną na 
przyszłość. Iuni, nadto skromni lub nadto zajęci 
pracą, ażeby w stowarzyszeniu działać czynnie, a 
m aterjalnie niezawiśli, uważają niestety należenie 
do stowarzyszenia za „stratę czasu i pieniędzy" i 
zgłaszają się dopiero wtedy, kiedy zmusza ich do 
tego ostateczna nędza. Z tego też powodu stowa­
rzyszenia polskie nie są w stanie odpowiedzieć za­
daniu swemu, a to tem bardziej, że je s t ich aż 
pięć, żadne więc m aterjalnie dość silnie stanąć
nie może. Wspólnemi siłami dawno już dałaby
się była zaprowadzić szkoła dla dzieci polskich, 
której brak tak dotkliwie czuć się daje. Niedawno 
dopiero szkarżył mi się jed en  z polskich ręko­
dzielników, od lat dziesięciu we W iedniu zamiesz­
kały, że mu dzieci zupełnie „niemczeją". Mając 
w domu czeladź niemiecką, niepodobna mu zacho­
wać w rozmowie języka polskiego, w szkole dzieci 
również uczą się tylko po niemiecku, tak, że 
ojciec chcąc żeby zupełnie ojczystego języka nie 
zatraciły, musi posyłać je  w wolnych od nauki 
chwilach aż na drugi koniec m iasta do znajo­
mych, gdzie z dziećmi mogą mówić po polsku.
Stowarzyszenie „Praca" posiada koncesję na szkołę 
polską i nosi się z zamiarem założenia rodzaju 
szkoły latającej, to jest zamyśla angażować nau­
czyciela, któryby codziennie w innej dzielnicy 
nauki udzielał. W ątpię jednakże, czy skromne do- 
chod tego młodego stowarzyszenia wystarczą i *  
opędzenie kosztów, a z 'kfaju nikt się o to nie. 
troszczy. Najwyższy już cżas, łżeby kraj zrozu­
miał, że przez zaniedbanie takie traci rok rocznie 
sporą liczbę obywateli, gdyż —  szczególnie w 
wypadkach, gdzie Polacy żenią się Niemkami, 
ojciec uboższy przy najlepszej chęci nie może za­
pobiedz wynarodowieniu sh dzieci.

Przy należytej organizacji i dbałości o zacho­
wanie języka i zwyczajów, W iedeń przedstawiłby 
znakomity i tak pożądany odpływ dla zbędnej pra­
cy galicyjskiej, robotnik nasz wytrwały i skromny, 
nie mając w kraju zajęcia, zamiast na przepadłe 
do Ameryki, skierowaćby się mógł do W iednia i 
nie byłby dla kraju stracony. Zrozumieli to Cze­
si i dziś niewiedzieć żali W iedeń jest m iastem 
czeskiem lub niemieckiem, —  czas żeby i u nas 
sprawę do orze zrozumiano.

Przytem pam iętać należy, że podczas kiedy 
Czesi są miedzy tutejszymi N iem cam i wręcz znie­
nawidzeni, Polakow wszędzie chętnie przyjmują 
i chętnie popierają. W ystarczy zaglądnąć do sta­
tystyki, ażeby zgodzić się na pewnik, że Galicja 
jest krajem przeludnionym względnie dla braku 
pracy przemysłowej, a em igracja zamorska gubi 
naszych ludzi i oddaje ich na pastwę niesum ien­
nych oszustów.

W racając do zamieszkałych we W iedniu Pola­
ków, a w pierwszej linji rękodzielników, oddać im

muszę tę sprawiedliwość, że w wysokim stopniu - ^  
pozyskać sobie zdołali sympatję W iedeńczyków. )=£? 
Zdaje się, jakoby wybór polskich rękodzielników ^ 2  
dał sobie we W iedniu rendee-vous. - i— <

Każdy z tych kolonistów wyrobił soLie jakąś 
specjalność, w której dominuje, jeden  Krawiec na- 
p rzyk ład , w yrabia tylko am azonki, stolarz tyli o 
m eble dla dzieci itp. Bardzo światły przem ysło- 
wiec polski, od dawna we W iedniu zamieszkały, r-  
powiedział m i , że obcy -•ękodzielnik je ie l. chce 
we W iedniu zapewnić sobie egzystencję , koniecz- 
nie musi rzucić się na jakiś bardzo specjalny wy­
ró b , inaczej konkurencja n iech y b n e  go zgniecie, pa=» 
Toż samo tyczy się kupców-detajlistów.

Co do inteligencji polskiej we W iedniu,trudno 
pochwalić ją  tak bezwzględnie jak rękodzielników. 2 5  
Inteligencja grzeszy przedewszystkiem usuwan. ?:n _ _  
się od rękodzielników, a grzeszy tem oardznj, 
ile że przeciętny poiski rękodzielnik we W °idniu, « = -. 
jest na tyle oświecony, że do obcowania z nim .£ 5 ..  
wcale poświęcenia nie potrzeba. D ale' zarzucić 'jr*  
muszę, szczególnie urzędnikom polskim, że »upełz­
nie! bezpotrzebnie chowają na z jw nątrz swoją pol­
skość „pod korzec" i gwałtom starają się udawać 
Niemców. Urzędnicy, którzy w domu i rodzinie 
tylko po polsku m ów ią, zresztą w istoc.e po pol­
sku czują, obawiają się z nieistniejących faktycz­
nie powodów, pokazać się na jakiem  zebraniu pol- 
skiem lub naw et nale żeć do stowarzyszenia poi- 
skiego. Tyczy się to jednak tylko urzędników niD ; ^  
szych; urzędnicy wyżsi —  od m inistrów pr>cząv, e s a  
szy — pojęli swoje zadanie lepiej i chętnie od- ^ 
daję im tę sprawiedliwość, że wszędzie jawnie jako 
Polacy wj stępują. N a wieczorkach patrjotycznych, 
urządzanych przez m łodzież, widzieć można za- 
wsze żony najwyższych urzędników, a tylko inte- 
ligencja średnia „boi się skompromitować". W  o- g=* 
bawię ta k ie j, jak m ó w ią , główną rolę odgrywi 
nieznajomość stosunków, panowie ci bowiem z je - P  f  
dnej strony nie wiedzą, że wszystkie obchody na- ^  ^  
rodowe we W ied n iu , nacechowane są lojalnośc:ą, t  
do której trudno mi nawet dobrać przymiotnika, *-i 
z drugiej zaś nie w iedzą, że m inęły już czasy, £  
kiedy w obec przełożonych urzędnik wystrzegać j» •  
się m usiał „des Yerdachtes des Polenthumsu. P_^ 

O młodzieży polskiej we W iedn iu , pomówię 5T ~ 
innym  razem . ___________________  (A d .)  w

Z prowincji.
wM

Młełec 21. września. (Przeniesienie.) Po cztero- a 
letniej urzędowej dział?łności opuścił starosta j.an ^  
Eugenjusz Kraus powiat nasz, przenosząc się do •. J| 
Białej. Umiał on godzić obowiązki urzędnika z obo- jj o  
wiązkami obywatela kraju. To też Rada powiatowa % 
in  pleno żegnała go na dniu 15. bm., wyrażając mu g  ^  
przez usta swego wiceprezesa słowa wdzięczności za j  
życzliwą pomoc, jakiej jej zawsze udzielał, za har- 
monję nigdy nie zamąconą, jaką z władzą autono- ( O  
miczną zawsze utrzymać umiał. t  ^

Na drugi ćzień liczne grono członków tutejszego 
Towariystwa kasynowego żegnało obiadem swego 
czteroletniego piezesa, który nietylko skupiać umiał 
życie towarzyskie powiatu w jedno harmonijne ogni- P * "  
sko, ale nadto niezmordowaną swą dz łalnością ( ,  
sprawił, że Towarzystwo posiada własną piękną real­
ność, wolną od uciążliwych długów. htiff

Wieczorem pożegnaliśmy p. starostę i jego ro­
dzinę zebraniem towarzyskiem, w ktorem wzięli ocho- 
czo udział wszyscy, których wiązały stosunki towa- 
rzyskie z ich miłym i gościUDym domem.

Ciężkowice 20. września. (Pożegnanie.) Miasto 
nasze żegnało serdecznie p. Rudolfa Jarosza, sędziego IJJiJ 
powiatowego, przeniesionego do Dobczyc. Celem ucz- ,f. 
czenia p. Jarosza, który zdobył sobie sympatję i mi- 
..ość wszystk oh warstw, urządziło miasto objad po- f .—. 
żegnalny, w którym uczestniczyło około 30 osób, a <—=> 
mianowicie członkowie reprezentacji miejskiej z bur- fc5=i 
mistrzem na czele, urzędnicy sądowi, duchowieństwo — r  
miejscowe i okoliczue, obywatele wiejscy i wójtowie 
gmin. Na uczcie był także ks. poseł Kopyciński. Dnia j r ^  
9. bm. żegnała p. Jarosza deputacja włościan, nie ^  
mniej izraelici.

Zyd aC ZÓ W  20. września. (Komitet dla pogo- " ^  
rzelcón.) W dniu 14. września bi spłonęło w m.a- 
steczku Żurawnie w starostwie żydaoziwskiem w śród 
mieściu 167 domów mieszkalnych, wyłącznie izrae1 
tów —  między temi z domów poblicznych 4 syna­
gogi, było z tych tylko 21 asekurowanych. 150 rodzin, 
składająoyoh się z około 1000 g łó r , ogołoconych ze 
wszystkiego, obozuje po<* gołem niet em, pomoc miej- r ~ ,  
sco„a i najbliższej okolicy wyczerpana, nędza docho­
dzi najwyższego kresu.

Komitet ratunkowy miejscowy, urzędownie usta- ' £4 
nowiony, przyjmuje datki miłosierdzia tak w gotówce ^  £* 
j  3 i w odzieży i budulcu, które pod adres, „Ko- | j  ® 

ratnnkowy pogorzelców Żurawna" nadsyłać i*, fi
t m
Ł *
a *

?  Sai
0

Limanowa 22. września. (Cmentarz tu tejszy)
Wśiód romantycznej okolicy rozsiadło się nasze mia­
steczko i najspokojniej drzemie, z pod oka przypatru 
jąc się od czasu ao czasu widmu nieszczęścia, które 
po kraju ogniem i wodą grasuje. Odosobnieni od 
reszty świata nie chce nam się niczego i do tego 
stopnia abnegaeji doprowadziliśmy, Je wśród tego za- **• 
pominai i o sobie, o chwili, w której 1 zyż po raz 
ostatni poprowadzi nas do mogiły —  gdzie pr .ozna­
czenie nasze —  gdzie mamy spocząć ns wieki 1

Leci czy spokój ten zapewniamy sobie? Przy­
kro wyrzec . nie. Na miejscu t«m świetem zaprowa- _  
dzono istne pastwisko. Stroną północno-zachodnią, ^  
z której mur cmentarny rozburzony, wchodzą dowol- O fi_ 
nie bydlęta —  po zwłokach zmarłych tratując i znie- 5.JB 
ważając miejsce poświęcane. Niech mi wolno będzie £  
zwrócić się z prośbą do tych, którzy stojąc nad mo- m-.* 
giłą drogiej osoby, żegnały ją  .,do widzenia!", by 
zecbnały -zapobiedz zgrozą przejmującym wiloLom i 
zaradziły złemu. Jan  Solor

c. mM Mf

£  ® *  o

K K O M I K a .
Kalendarz. Pon:ed i-łek (24.) : Gerarda —  He 

mira. Weonód słońca o godz 5. miu. 53. zachś 
o godz 5. min. 51,
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2 DZIENNIK POLSKI z dnia 24. Wrześaia 1888 r.

N o w y  p r z e m y s ł d o m o w y . Grono znakomitych 
obywateli naszego kraju, postanowiło ?awiązać w Kro­
śnie, łącznie z gminą tego miasta spółkę udziałową 
dla założenia przedsiębiorstwa fabrycznego blichu i 
apretowni płótna. Towarzystwo to postanowiło spro­
wadzać przędzę w większych ilościach z zagranicy, 
rozdawać takową tkaczom okolicznym na własny ra­
chunek do wyboru tkanin i apretować gotowy wyrób 
we własnej fabryce. Następnie u.ządzió we własnej 
fabryce około 20 krosien z maszynkami zakardow- 
skiemi do tkanin wzorzystych, do jakich tkacze wsio­
wi nie posiadają odpowiednich urządzeń, a wreszcie 
apretować towary innych towarzystw tkackich. Towa­
rzystwo to zamyśla zatrudniać na swój rachunek "00 
do 800 tkaczy i apretować rocznie okiło 30.000 
sztnk płótna rozmaitego gatunku tak z okolic Jasła i 
K.osna, jak niemniej także na rachunek innych w 
kraju istniejących spółek tkackich, jak np. w Kor­
czynie, Błażowej, Łańcucie, Kosowie. Glinianach itp.

Wydział krajowy polegając na zdaniu krajowej 
komieii dla spraw przemysłowych, iż projektowane 
przeas ębiorstwo blicnu i apretury płótna w Ki ośnie, 
przedstawia warunki rentowności i dla ogólnego roz­
woje przemysłu tkackiego w krajn byłoby nader po- 
iądanem, —  udzielił na prośbę grona założycieli tej 
fabryki, promesę na bezprocentową pożyczkę z fundu­
szu przemysłowego w kwocie 25.000 złr., zwrotną 
w 10. la tach ; przyobiecał zaś udzielić spółce po 
ukonstytuowaniu się i wprowadzeniu w ruch fabryki, 
kredyt na 3°/0 do wysokości dalszych 25 000 złr.

E m ig r a c ja . Onegdaj przytrzymano na dworcu 
kolei w Krakowie pięciu włoćcian, pochodzących 
z Karlikówki i Woli Piotrowy, powiatu sanockiego, 
na wycbodźtwie do Ameryki. Ponieważ rzeczeni 
ścianie nie wykazali się wystarczającemi fundusz-mi, 
oraz potrzeboemi legitymacjami, które za zbyt wysoko 
cenę od pisarzy gminnych nabyli, przeto odstawioną 
ich do miejsc przynależności.

GOŚĆ Z Kalifomji. Przez ubiegłe trzy dni ba­
wił w Warszawie p.  Ludwik Fedorowicz, zajmujący 
wybitne stanowisko jednego z rządowych dyrektorów 
w kopal: ach złota w Kalifornji. P. F. przybył do 
Kalifomji przed 30 laty jako zwykły poszukiwacz 
złota i będąc z zawodu mechanikiem, w dziedzinie 
przyrządów dla dobywania rudy i oczyszczania złota 
poczynił wiele nader praktycznych wynalazków. 
Dzięki temu doszedł do tej posady, jaką obecnie zaj­
muje, a która mu przynosi ' kadziesiąt tysięcy do­
larów rocznego dochodu. P. Fedorowicz pochodzi z 
Wołynia, lecz w Warszawie kończył gimnazjum i 
przez parę lat uczęszczał do akademji medyko-chirui- 
gicznej. Obecnie p. F. udał się do krewnych, zamie­
szkałych w okolicy Żytomierza, na przeciąg kilku 
miesięcy.

S to w a r z y s z e n ie  rę k . lw o w s k ic h  - G w ia z d a '
urządza w sobotę, dnia 29. września w wielkiej sali 
stowarzyszenia, wieczorek z tańcam i; zaproszenia 
otrzymać można w biurze stow. przy ulicy Fran­
ciszkańskiej 1. 7.

Z a r z ą d c a  m a s y  k o n k u rs o w e j gal kasy zalicz­
kowej p.  adw. dr. P*jąk wypłaca do dnia 15. paź­
dziernika drugą siedmioprucentową dywidendę, w któ­
rym to celu posiadacze książeczek' mają z temi ksią­
żeczkami zgłosić się po odbiór należnych pieniędzy.

O k r o p n y  w y p a d e k  miał miejsce onegdaj o godz. 
5. pr południu przy restauracji szkoły ludowej św. 
Marcina przy ul. Korytnej. Z dachu wspomnianej real­
ności spadł na bruk terminator blacharski Jan N i 
odniósł tak silne potłuczenia, że chłopaka nie dającego 
znaku życia odwieziono do mieszkania, gdzie mu 
pierwszej pomocy udzielił lekarz dr. Wehr. Życiu

chłopca, który z r : ; 1:.: się obecnie w szpitalu nie
zagraża niebezpieczeństwo.

K r w a w a  o ó jk a  rozgrywała się onegdaj rano na 
ul. Karola Ludwika, a to między dwoma czeladnika­
mi szewskimi. Skończyło się na tern, że jeden z nich 
Jan Sz. ugodził przeciwnika w ten sposób kamieniem 
w głowę, iż tenże stracił przytomność. Zbroczonego 
krwią odwieziono do głównego szpitala.

K r a d z ie ż  W h o te lu . Juljanowi Drapalskiemu, 
farmaceucie s k ra d z io n o  onegdaj w hotelu trzeciorzę­
dnym „pod Brodzką koleją"' przy ul. Żółkiewskiej 1. 
28 kilka sztuk sukien.

Karygodna swawola. Prześliczna pogoda, co 
rzecz niezwykła, sprzyjała w tym roku świętom ży­
dowskim, to też obserwanci mogli bez przeszkody 
cieszyć się „kuczkami11, ustawionemi na podwórzach 
i gankach walących się domów na Zarwanicy, placu 
Ki akowskim itd.

Taką. też „kuczkę" urządzili mieszkańcy aomu 
przy ul. Zółkiewsk 1. 25. Kilka familij modliło się 
i jadło tam, przypominając sobie puszczę i cierpli­
wego Mojżesza. Nagle, gdy podano smaczną ryDę, 
spadi na stół ogromny kamień, za nim drugi, trzeci 
td. Naczynia rozpadają się w, kawałki, mężczyźni 
chowają się pod stój a nadobne córy Izraela krzy­
czą w niebogłosy. Że jednak wszystko ma swój ko­
niec, więc i ów atak na spokojnych mieszkańców 
skończył się —  a ci co rychlej dali znać o całem 
zajściu na policję. Wysłana jednak patrol, daremnie 
szukała sprawców tej kanonady —  przepadli bez 
wieści.

N .e o s tr o ż n e  o b ch o d ze n ie  się z  b ro n ią  o mało
nie było onegdaj przyczyną śmierci ucznia 8. klasy 

jna?! S. To w - - j e g „  fgwoiwjjpi,
nienważn.a ściągnął .k, a ku ug„. sy w t /arz 
p. S. wydarła mu część szczęk.

U zn a n ie . Z Sambora donoszą nam : W dniu
19 bm. przybyło do Sambora kilkunastu obywateli 
ziem' sanockiej i wręczyło tutejszemu lekarzowi po­
wiatowemu, drowi Władysławowi Skalskiemu, jako 
dowód uznania jego osobistych zalet i długoletniej 
skutecznej pracy i zasług w ziemi sanockiej, złoty 
puhar wielkiej wartości z napisem : „Szlachta sa­
nocka doktorowi Władyaławowi Skalskiemu." Po 
uroczystem wręczeniu tego cennego dam, dziękował 
dr. Skalski z prawdzlwem wzruszeniem serca za ta­
kie niezwykłe odznaczenie i podejmował swoich za­
cnych gości ze znaną serdecznością i gościnnością 

O  ta j^ m n ic ze m  z a b ó js tw ie , wykrytem onegdaj na 
petersburskim dworcu kolei warszawskiej, donosi 
Nowo je  W remia: Po odejściu pociągi do Warszawy 
zauważony został pakunek, przeznaczony oczywiście 
do ekspedycji i nie wysłany. Gdy zajrzano wewnątrz, 
przekonano się, że pakunek mieści zwłoki ludzkie. 
Było to po odejściu ostatniego pociągu do 10. wie­
czorem. Źwłoki były zawinięte kilkakrotnie w rogóżkę 
i obwiązane grubym sznurem. Według przepisów ko­
lejowych, tłomosi i pakunki, które nie zostały wypra­
wione, idą na noc do magazynu; przedtem jednak 
bywają otwierane celem sprawdzenia co zawierają. 
Tak postąpiono i tym razem. Wezwano przeto pod­
oficera żandarmów i w jego obecności otwarto paku­
nek szczelnie obwiązany. Oczom obecnych niebawem 
ukazał się trup kobiety, mogącej liczyć lat 30. ubra­
nej niezbytkownie, z włosami krótkiemi, jak gdyby 
bardzo niedawno ostrzyżonemi. W uszach tkwiły kol­
czyki, każdy z jednym brylantem, -na palcu lewej 
ręki błyszczał pierścień złoty z ciemną emalją i ru ­
binem.

Natychmiast dano znać tajnej policji, która nie­
zwłocznie przybyła ra  miejsce i rozpoczęła tejże sa 
mej nocy poszukiwania. Ciało pozostawiono przez noc >

na dworcu i dnia 17. września rano przewieziono je 
do szpitala Aleksandryjskiego, celem dopełnienia 
sekcji. Pomimo, że śladów przemocy nie znaleziono,
istnieje przypuszczenie, że ofiara została uduszoną, 
mózg bowiem i płuca były pełne krwi. Zabójstwo 
nie było popełnione w celu rabunku; świadczą o 
tern kolczyki i pierścień: pobudki były niewątpliwie
inne.

Nadzwyczaj staranne opakowanie trupa i nadanie 
mu kształtów dogodnych d" przewiezienia, świadczą, 
że przestępca działał z najzupełniejszą rozwagą. 
Przestępca może chciał podrzucić tylko zwłoki na 
dworcu a może wyekspedjować je gdziekolwiek,
w czem doznał widocznie jakiejś niespodzianej prze­
szkody.

Policja tajna energicznie wzięła się do rzeczy
i dziś już doszła do pewności,, że ofiarą zbrodni
jest 28-letnia córka kupca z m. Ufy, Helena Iwa-
nówna Szerszawin. Ręce białe ofiary, świadczą,
że zmarła nie zajmowała się ciężką pra* ą fizy­
czną.

F ig a r o  paryski zakazany został w Turcji za
artykuły o finansach Porty.'

Z a m ia n a  żo n . Wielkie wrażenie wywołał w Cle- 
veland ("Tennessee) szczególny układ, zawaity między 
dwoma bogatymi właścicielami ziemskimi, v an Patten 
i Brooks, którz^ na zasadzie dobrowolnej umowy za­
mienili swoje żony. Van Patten i Brooks przed dwo1 
ma laty nabyli w okolicy wielkie farmy, obaj mieli 
żony i dzieci i dwie te rodziny żyły ze sobą w naj­
większej zgodzie. Przed trzema tygodniami zawarli 
ów układ o zamianę żon, za wiadomością i przyzwo­
leniem tychże małżonek. Układ został przez wszyst­
k i e i n t e r e sowanych  podpisany. Przez kilka dni 
wszystko szło jak najlepiej, ale w końcu Ynn Pa- 
tennowi wydało się, że zrobił zły interes ; udał się 
do adwokąta i zapytał, czy nie byłoby możności ode­
brania żony. W ten sposób cały ten układ wydał 
się i wywołał ogromny skandal. Wszyscy z niecier­
pliwością oczekują wyniku rozpoczętego procesu, a 
istnieje nawet obawa, że rozgoryczona ludność zlin- 
izuje poprzednio pomysłowych małżonków.

W  iadomości Iiterar-kie i artystyczna.
W ia do m o ści osobiste. A n d r i o l l !  prawdopo­

dobnie spędzi zimę w Warszawie. Znakomity artysta 
otrzymał od tamtejszych wydawców tyle zamówień 
terminowych, iż na wyjazd do Paryż? czasu już mieć 
nie będzie, mimo, iż wydawcy francuscy także poro­
bili u niego znaczne zamówienia. — Ignacy P a d e ­
r e w s k i ,  który bawi obecnie w Berlinie, pracuje 
nad ułożeniem zamówionego koneertu na całą orkie­
strę, który ma być grany w Lipsku. Z pobytu arty­
sty w Brukseli spotykamy w dziennikach tamtejszych 
świadectwo, że „ani Liszt, ani Talberg, ani Rubin­
stein nie wywarli w stolicy belgijskiej takiego wra­
żenia, jak Paderewski." Do Warszawy w tym roku 
artysta już nie wróci.

„Ś m ig u s *1, pismo humorystyczne, nr. 18. opuścił 
już prasę.

P r a w o  p ro pinacji w  da w n e j P o ls c e , rozprawa 
Michała Bobrzyńskiego, wyszła z druku w tych dniach. 
Studjum to z dziedziny prawa polskiego, pojawia się 
w samą porę, gdy kwestja propinacyjna jest na stole 
obrad.

D z ie ła  M a c c h ia w e la  zostaną wydane za stara­
niem rządu włoskiego. Wyznaczono komisję z 12 
członków w celn dokonania tego wydawnictwa.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Zaopatrzen ie  arin jl. Celem ułatwienia produ­

centom wzięcia udziału w dostawach wojskowych, jak to 
już donieliśśmy, zarządziło uiinist. wojny niektóre u ła t­
wienia. Przedewszystkiem, że przyjmowane będą odtąd 
także cząstkowe oferty (minimum 100 cefnarów metr.). 
W  ogłoszeniach licytacyjnych obok przepisanych dat 
dotyczących furażu (owies, siano, słoma) należy wyrazić 
przeciętną potrzebę roczną takowego w pojedynczych 
stącjaeh.

Co do terminów dostawy furażu, to takowe mogą być 
rozszerzone na 10 lub 15 dni, o il« nie stoi to w 
sprzeczności z interesem erarjalnym. Wszelkie spory 
wynikłe z powodu dostaw już po zawarciu kontraktu 
rozstrzygać ma sąd polubowny, złożony w połowie z obu 
strou interesowanych.

T I. posiedzenie lw ow skie j Izby h an ­
dlowej i przem ysłowej odbędzie się w ponie­
działek dnia 24. b. m. o godzinie 6. wieczór w lokaino- 
eciach izby.

Przegląd, polityczny.
* Komisja kolouG-acyjna od dwóch i pół m ie­

sięcy nie nabyła żadnej nowej posiadłości. Ostatni 
akt kupna zawarty byi 7 lipca co do posiadłości 
Ładnagóra. W  tych zaś czasach — jak już dono­
siliśmy — p. W ładysław Dziembowski nabył 1300 
morgów w okręgu mogilnickim od Banku szcze­
cińskiego za cenę 173.000 marek. Kolnische Ztg. 
donosząc o tem, ogromnie ubolewa, że dobra te 
po czterdziestu dwu letniem uieprzerwanem po­
siadaniu przez Niemców, przeszły obecnie w ręce 
polskie.

* „Konflikt o... gąbki!" Taką dewizę nadać 
można świeżo zrodzonym nieporozumieniom po­
między Turcją a Grecją. I  oto Grecy powołują pod 
broń majtków swoich, mobibzują flotę wojenną, 
słowem gotują się do ponownej wyprawy trojań­
skiej —  tym  razem atoli nie o piękną Helenę, 
lecz o gąbki, k tórenr ona uroczą twarzyczkę swoją 
obmywać zwykła.... Lecz tak bardzo wołającą do 
nieba o pomstę, nie wydaje się wcale krzywda, 
wyrządzana przez Turków sporadzkim poławiaczom 
gąbek.... W idocznie Grecja czuje wiatr pomyślny 
w Europie dla żagli swoich i radaby skorzystać ze 
sposobności, aby coś zarobić na Turkach. Czasem 
— co prawda —■ udaje się małym państewkom 
takie zręczne a śm iałe przedsięwzięcie —  czasem 
atoli rezultaty osiągnięte nie odpowiadają oczeki­
waniom i zam iast wyrojonych korzyści, przynoszą 
wraz z rozczarowaniem szkodę i upokorzenie. 
W  niniejszym wypadku wydaje się taki koniec tej 
„r fery o gąbki" tem prawdopodobniejszym dla 
Grecji, ile, że mocarstwa pomimo całej swej 
„przyjaźni" dzisiejszej, dla Neo-Hellady, wyżej od 
je j uśm iechu zadowolenia, stawiają pono... pokój 
w Europie.

* Z Berlina donoszą, iż uważają tam za po­
rażkę stronnictwa konserwatywnego oraz ultra ko­
ścielnego kierunku protestanckiego powołanie z Mar 
burga do Berlina profesora teologji Harnaka, ogło­
szone już w Rcich^anzeigerze, oraz odjęcie dr 
wództwa gwardii jenerałów Pape ’ danie mu ko­
mendy korpusu brandenburskiego.

* Z .powodu zbliżania się walnych wyborów 
do sejmu pruskiego objawił się między lubską lu­
dnością półuoeaegp Szlezwiku n ieb  ogromny! Pre 
num erata miejscowych dzienników duńskich wzra 
sta o tysiące, a dzienniki wyszydzają wszystko, co

niemieckie, nawołując do obrony języka i narodo­
wości duńskiej. W każdej prawie wsi ustanowiony 
iest już ajent duńskiego komitetu wyborczego. 
Niemcy tam tejsi nie ważą się ruszyć.

* „Na podstaw, i informacyj petersburskich 
sfer dyplomatycznych —  pisze Ruski) K urjer  —  
okazuje się, że ua granicy rosyjsko-austrjackiej 
dzieje się obecnie to samo, co dotychczas odgry­
wało się na granicy francusko-niem ieckiej, a m ia­
nowicie "zęsto bardzo z powodu zbiegóv przekra­
czających naszą granicę przychodzi tam do starcia 
między pograniczuemi strażami pańctw ościennych, 
przyczem „wszczynają się burzliwe sceny..." Dla 
tego też rząd austrjacki, jak widać i okólnika 
otrzymanego przez posła austrjackiego w P eters­
burgu, izuł się zmuszonym polecić konsulom swym 
w Rosji, aby wizowali paszporty wszystkim tym, 
którzy zamierzają wyjechać do Austro-W ęgier. 
Wiza ta obowiązuje zarówno poddanych austrja- 
ekieb j a t  rosyjskich, oraz tych obcokrajowców, któ­
rzy przez Rosję jadą do Austrji. N ie wiadomo do­
tąd, czy Rosja roześle taki sam okólnik do swych 
konsulatów w Austrji."

Telegramy „Dziennika Polskiego".
S o fja  22. września. Rzad bułgarski na przed­

stawienie Turcji, iż skargi podnoszone przeciw 
Porcie co do ucisku Bułgarów w Maeedonji, są 
nieuzasadnione —  odpowiedział, że kwestję mace­
dońską musi uważać jako zbyt go obchodzącą i do­
maga się zarządzenia reform wskazanych już 
w traktacie berlińskim.

K o lo n ja  29. września. Na drugiem publicz- 
nem posiedzeniu 61 kongresu niem ieckich przyro­
dników i lekarzy, nehwalono, aby następny zjazd 
odbył się w Heidelbergu.

K o lo n ja  22. września. Koln. Ztg. [podnoszą * 
kwestję nadawania nazwisk niem ieckich pojedyn­
czym miejscowościom w Wielkopolsce, mówi, że 
nie żąda tego dla germanizacji tej dzielnicy, bo 
do tego mogłyby inne skuteczniejsze środki dopo- 
módz, gdyl y zachodziła istotna tego potrzeba — 
ale dla „zadośćuczynienia potrzebom ludności n ie­
mieckiej, napływającej tam, a nie mogącej wprost 
dać sobie rady z wvmawianiem polskich, twardych 
nazw !“

NADESŁANE.

HENRYK SCHMITT
ŻYCIORYS przez W ALENTEGO ĆWIKA. 

L w ów  1888 . — C e n a  I z ł .  4 0  c t .
Skład w księgarni G u b r y n o w ic z a  i S c h m id ta .

Wszech nauk lekarskich
Dr. Juljan Czyrniański,

lekarz chorób wewnętrznych, specjalista do chorób żo­
łądkowych, b. elew-asyr*mt kliniki prof. Bambergera, 

b. sekundarjusz lecznicy powszechnej we W :edniu. 
Ordynuje m godziny 9—10 rano i 3—5 po południu. 

Ul. J a g ie llo ń sk a , l. 7, 1. p ię tro .  2702

W  z a k ła a z ie  w y z s z y m  w y c h o w a w c z o  n a u k o w y m
K am ili Pola,

(dawniej Felicji z  Wasilewskich Bóberskiej).
Rozpoczęły wpisy na rok szkolny 1888/9 z dniem 
29. sierpma od godziny 11. przed południem do godziny 
5. po południu w pomieszkaniu przy ulicy Akademickiej 

liczbą 3. II . piętro.
Kurs nauk zaczął się z dniem 5. września Ż888.

Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  rozmai te.

po l ‘/j centa od wyrazu.

Osoba młoda z inteligentnego domu, 
z dobremi świadectwami z domów 

obywatelskich, zna się dobrze na wycho­
waniu dnieć*, ja k  również na gospodar­
stwie doraowem, w czem może panią wy­
ręczać we wszystkiem, poszukuje zara*. 
miejsca jaka bona do małych dzieci lub 
gospodarstwa domowego. Proszę zgłosze­
nia nadsyłać pod lit. H. R. h. poste rest. 
B i e c z .  893

D lle ty  wizytowe, zaproszenia, 
U  dyplom y, p lany, etykiety  
kupieckie i t. p. wykonuje po 
niskich cenach Z ak ła d  arty ­
sty czno-lltograflczny Antonie- 
Ito P  r z y s z 1 a  k a, we Lwowie, 
przy u licy  K op e rn ik a  liczba » .
p oszu k u je  się lo wydzierżawienia 
f  na lat kilka realność z k ilkom a
m orgam i gruntu lub dużym ogro­
dem na przedmieściu lub blizko za rogatką. 
Czynsz półroczny z góry. Bliższe porozu­
mienie listownie pod adresą :  L. G. poste 
restante Lwów.

Pod nader korz jstne in i w a ­
runkam i złoty interes, a

z powodu choroby właściciela jest 
zaraz fabryka wyrobów ceramicznich 
z całem urządzeniem i gotowym towarem 
zapasowym razem nawet z majątkiem 
do sprzedania. Do przyj*, cia wspól­
nika lub dzierżawy do fabryki dodaje się 
około 7 m. roli i mieszkanie w miaste­
czku, w razie bezzwłocznego przyj­
ścia iuteresu do pożądauego skutku pp. 
Pośrednikom 3 °/0 od ugodzonej sumy. 
F a b ry k a  w yrobów  G lin ianych  
w  B abicach  nad  Sanem.

nosznkn ję  fachowca, spólnik a doku  
1 p ra  apteki. Wiadomość ,r/in .poste 
rest. Zawałów, Galicja. 889

Studenci lub panieuk< uczęszcza­
jące do szkól, znajdą bardzo wygodne 

umieszczenie i rodzicielską opiekę w dy- 
stnygowanym domu Na żądanie konwer­
sacja domowa francuska lub niemiecka; 
ioriepian w domu. Bliższej wiadomości 
udzieli administrator realności ul Czar­
nieckiego J.

K A N T O R  W Y M I A N Y 2502

J A K O B A  S T R C H
we Lwowie, ulica Hetmańska l. 6, u> własnym domu

kupuje w s z y s tk ie  p a p ie ry  w a r to ś c io w e  i m o n e ty  i s p rze d a je  je  po 
zn a c zn ie  n iis z y c h  cenach od k u rs u  d zie n n e g o .

Zlecenia z prowincji wykonuje się bez prow:zji odwrotną pocztą.
P rzy jm u je  też Akcje  ko le i R u d o lfa  do zam iany na  

4ł/,0/o Zap isy  K o le jow e  D łn gu  Państwa,

Mieszkania i sklepy.

Nowość!!!
Nakładem księgarni Edwarda M enkesa

po 1 cen ie od wyrazu.
w Tarnow ie

Zaraz do najęcia na uli. y Gródeckiej 
1. 52, L - [lep na golarnię lub sprze­

dać nafty. BHŹS7a wiadomość u dozorcy 
lub w handlu Ed. Gebhardta, we Lwowie, 
plac Marjacki I. 7. 895

6 pokoi, przedpokój, garderoba z ku- 
ehn.ą, łazienką i praezkaruią, elegan 

eko urządzone od 15. października 1880 
w realności pod I. 26, ulica Kopernika 
do najęcia. 894

w_ szła 2693

G e o g r a f j a  G a l i c j i

dla s z k ó ł lu d o w y c h
n a  p o d s t a w i e  p l a n u  n a u k o w e g o  

przez

A n d r z e ja  G lińsk iego
Cena egzemplarza oprawnego 30 centów.

PASY do M A S ZY N
ze skór belgijskich, skórą szyte i niu- 
towane, klg. po złr. 3"30, do tegoż 

spinki i rzemyki, poleca

K arol F ib ich
Lwów, plac Bernardyński 1,17

dla ks. Bukowiny komisowy m. Czerniowce 
Koeiumare 1. 27. 2526

Uprzężą całkowite, siodła, uzay, gurty, 
oraz wszelkie wyroby rymarskie, siodlar 

skie i galanteryjne. 
Zamówienia uskuteczniają się odwromie

5 pokoi na pierws/.cm piętrz* z wiel 
kim balkont-m. Rynek n id  sklepeir 

p. Ostrowskiego. 889.

Pom ieszkanie kaw alersk ie  n 3
pokojach zaraz. Wołowa 31.

m nntowska 1" I. piętro, 
I 5 pokoi z kuchnią. 748

Ul i c a  H e t m a ń s k a  3® — 8 pokoi 
z kuchnią, spiżarnią i przy należy to- 

ściami na II. piętrze od 1. października 
b. r. do wynajęcia.

L 1277. 2737

K O N K U R S .
Rozpisuje się ponownie konkurs na  posadę sekretarza 

Rady powiatowej w Sniatynie.
Kandydaci winni podania swe nieprzekraczalnie do 15. 

października 1888 w nieść do kaneelarji Wydziału powiatowego.

Z  W ydziału powiatowego.
Sniatyn dnia 19. w rześnia  1888.

OLEJE MASZYNOWE §

poleca

LUDWIK WINIARZ
we Ltaowie, Teatralna 16.

P r a w d z iw e  oleje m a s zy n o w e  „ R a g o s i r Y  sprzedaw ane
dotychczas tylko w beczkach oryginalnych —  dla um ożebnienia 
sprow adzania m niejszym  odbiorcom, sprzedaje powyższa firma 
w  naczyniach blaszanych piomDOwanych (w koszach) zaw artości 
2 5  kilogramów, po cenach hurtownych. N a prowincję za pobraniem .

Olej „ R a g o s i n e “ Sjest bezwarunkowo najlepszym  i n a jtań ­
szym m a te .ją łem  smarowym dla m aszyn lo lniczych i parowych.

/ \ r 7 / a v >  ł  r \  T B laszańki zaopatrzone są 
u l  Z i C u C I .  o  •  m a rk ą  fa b r y c z n ą  i plom bą.

Zam ów ienia należy do mnie adresow ać. Do wykonywania 
zamówień poniżej 25 klgr. upoważnioną jest w Galicji jedynie 
firma p. P io tra  M iąezyńskiego we Lwowie, dla tego polecane 
przez inne firmy oleje pod ■ nazw iskiem  „ R a g o s i n e 1* za lichy 
i szkodliwy falsyfikat uważać należy. 2533

O O O O O O O O O O O O *  "> o o c o o o o o o o o  

Kuracyjne W INOGRONA fesiawskie
: poleca 2714

handel KAKOLA BAŁŁABAM we Lwowie.
Lastawe zamówienia z.prowincji uskuteczniam odwt-otną pocztą.

: X X X X X X X 5 0 0 0 C

M a c z A a  k o ń c ia r .  a
daie najlepsze rezultaty przy jarych zasiewach, wtenczas, jeżeli rolę przygotowauą 
do tych zasiewów, uprawia ię już w jesieni tym nawozem; którego poleca po ecnaleh

umiarkowanych

F a b ry k a  wy tworów  chemicznyrh i nawozowych  

Spółki Komandytowej Jułjana Wanga we Lwowie.
Kantor ul. Jagiellońska 12.

Cennik i sposób użycia bezp łatn ie  i franko . 2738 Ju tro :  T R U B A D U R ", opera w 4ch
aktach Jozefa YerdiW n

Wyszła z druku i jes t do nabycia w księ­
garniach po 1 złr. 25 ct.

Mapa do dziejów Polski
Jana  Topolnickicgo 2731

wydanie drugie subwencjonowane przez 
Akademję Umiejętności. Panowie ks ęga- 
rze otrzymająrabat. Główny skład u autora

Lwów, ulica Wulka, liczba 3.

JL j. M a r e T s
Lwów, Rynek lic zb a  9 . ,

PIE R W SZ A  KONCESJONOW ANA

SZKOŁA MUZYCZNA
Kurs 188.3 — 188'-* rozpoczyna się z dnii-m 
1 Września. N au ka  gry na for ep 
nie w 3 oddz ałacli. Dla początkujących 
opłata miesięczna 5 złr. Klasa paraLelna 
3 złr. Kurs wyższy 3 godzin tygodniowo 
10 złr. 2 godzin 7 złr. opłata mies ęczna. 
W  klasach paralelm ch 6 złr. 2 lekcje 
tygodniowo 4 zir. Kurs III.  do wydo­
skonalenia gry ±5 złr. miesięcznie. Klasa 
pa rak lna  8 złr. Vanka śp iew a solo­
wego w 2. oddziałach. N au ka  śpiewu  
chóralnego. Nauka deklamacji i mimiki. 
Kurs przegotowawczy da występów sce­
nicznych. Nauka zasad muz.yki i Harmonji. 
W wyższym kursie fortepianu i śpiewu 
udziela naukę dyr. Marek. Kurs ćlekla- 
ma ji i mimiki p. R. Żelazowski. Har­
monji p. St. Niewiadomski. K-żdej n ie­
dzieli egzamina miesięczne wszystkich 
uczennic. Ćwiczenia wspólne instrumen­
talne i wokalne bezpłatnie. Blizsze szcze­
góły podają prospekta i kanceiarja szkoły.

w eleganckich o-liii. koszykach opłatnie
A płr. 90 et. 2739

Yoslauskit wino czerwone
w eleg. 5-bil. baryłkach, opłat T z ł r ,  

za nadesłaniem kwoty wysyła
G e o rg  L e h n e r , V ó s la u .

KRZYŻE nagrobkowe
trwale lakierowane i złocone

(poleca)

Antoni Halski
HANDEL ŻELAZNY 

L w ó w , P la c  M a rja c k i lic zb a  9.

Cenniki ilustrow ane na żądani
2715 a!

ilustrow ane
franco.

TEATR HR. SKż RBLA.

n  ł  i  ś .

Rozpocznie:

WYZNANIE
(L’avue)

dramat w 1. akeie Sary Bernhardt.

N astąp i :

POMYŁKA PANA LAMBINETA
komoda w 1. akcie H. Meilhaca i h 

HeL. v j Jego.

Zakończy:

SKRZYPCE CZARODZIEJSKIE
operetka w 1. akeie Offenbacha.

z  B h d e n  I  \
słodkie i dojrzałe po złr. 2 50 kosz 

kilogram., franco do każdej stacji 
za pobraniem poeztowem 899

Antoni Riessy
Baden pod Wiedniem,.

N a jp rze d n ie js ze  k u ra c y jn e

WINOGRONA
fesiawskie

w koszyczkach 5 kilowych najsta­
ranniej  opakowane 2720 

c o d z i e n n i e  ś w i e ż e
r o zs e ła  n a jta nie j handel

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku I. 42.

h a n d e l .

KAROLA BAUABANA
wc Lw ow ie

poleca wszelkie gatunki

K A W Y
w smaku czystym i aruioatyczuym.

5 kl. Mokki arab.
5 „ Tawy złotej 
5 „ Ceylou gr. ziarrt. 10 
5 „ Ceylon siewn. 10 
5 „ Uuba wyśm.
5 „ Laąnaira wyśm

„ Guatemala 
5 „ Jam aika 
5 „ Rio 
5 „ Santes

10 zł. 80 ct.
10 .. 80 „

80
40

10
9
9
8
8
8

60
20
80
40

Franko na każdą scacę pocztową 
w G licji. 2714

tein ile Koirantes a; h;i™s
*̂w<>w*e, u lica  H a lic k a  liczba i 3 — poleca

Bteliznyiuęzkie j 
1 4 .  I u n z  
C z e p e k

k r a w a t e k
' i ę k a i w c z e k
JDeszczochronów

Wielki apas KAW Y t l k l E f t

B ie lizn y ^ stem u  W yrobów  ze skóry, JPrzyrządów toa> 
J a g e ra  drzew a, metalu letowycli

K a loszy  i porcelany P arfn in e i i
G a lau terji  
Skarpetek i szelek

po najniższych c e n a c h .^ l

W łowach I. 
M ilo

Papier z fabryki czerlańskiej.

ST. W OJCIECHOW SKI
O ł i O T ^ ż c z y z n a  l l c z T s a .  g -

L Drukaru .Dziennika Tolskiego" pod zarządem J a n a  M l t t i g a .

w


